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Ma jedną kartę!
„No w. Wr.° zdarło dziś zasłonę z polityki 

serbskiej, stwierdzając, że w możliwej wojnie 
z Austi o-Węgrami Serbowie nie mają nic do stra­
cenia, oraz dając do zrozumienia, że mogą nie 
pozostać osamotnieni i kto wie? może nawet zy­
skają czynną pomoe Rosyi, która, jakkolwiek woj­
ny nie pragnie, a z powodu aneksyi Bośni i Her­
cegowiny jąć się oręża nie chce — może jednak 
być do tego zniewoloną, jak przed kilku laty 
z powodu wypadków w Korei.

Dziennik tedy wpływowy zachęca wyraźnie 
Serbów do rzucenia swoich losów na szalę wojny. 
Jest to zbyteczne. W Serbii bowiem wojny uni­
knąć pragnie tylko król Piotr ze swojem otocze­
niem, czyli z tymi, którzy zamachu stanu i ohy­
dnego mordu w konaka dziś z ziemią zrównanym 
dokonali, a nowego władcę na tronie Obrenowl- 
czów osadzili.

Zdarzyło się, że w czasie krótkiej wycieczki 
na południe, już po ogłoszeniu aneksyi, korespon­
dent „Kraju" petersburskiego Bpotkał się z pew­
nym wybitnym politykiem serbskim, zawziętym 
przytem nieprzyjacielem króla Piotra 1 jego zau­
szników, który oświadczył mu otwarcie, że wojna 
jest jedynym wyjściem z rozpaczliwego położe­
nia, w jakiem znajduje się królestwo serbskie.

— Na zewnątrz — mówił — poniżenie i osta­
tecznie przez aneksyę, rozwianie nadziel na to, by 
dzisiejsza Serbia stać się mogła Piemontem, do­
koła którego zjednoczy się naród i utworzy pań­
stwo wieikoserbskie; wewnątrz plama onydnej 
zbrodni u góry, rozkład moralny w rządach, wa­
śnie stronnicze najgorszego gatunku, zaduch i mar­
na wegetacya społeczna.

— Musimy wywołać wojnę, choćbyśmy prze­
widywali najgorsze jej następstwa, w każdym bo­
wiem razie będą lepsze od tego, co jest. Patrzmy 
wprost w oczy najfatalniejszej możliwej przyszło­
ści. Przeważającą liczbą, uzbrojeniem (z wyjąt­
kiem może artyleryi), wyćwiczeniem, armia au- 
stro-węgierska rozbija nasze dzielne, ale słabsze 
hufce, wkracza do Białogrodu, Kragujewacu, Ni- 
szu, zalewa kraj cały. Tu i ówdzie wybucha po­
wstanie ludowe, oczywiście szybko tłamione. Na­
stępnie zajęcie kraju przez Austryaków czasowe, 
lub może nawet „rozszerzenie na Serbię dzisiej- 
Bzą praw zwierzchniczych korony habsburskiej“.

Cały naród serbski co straci na tem w poró­
wnaniu ze stanem rzeczy obecnym? Nic zgoła.

Widmo z ognia.
7 (Powieść).

(Ciąg dalszy).
Nerwowe naprężenie, w którem reporter się 

znajdował, ujawniło Bię w wybuchu histerycznego 
śmiechu. Schylił się i pozbierawszy kosztowności, 
oddał je Myśląeej Maszynie.

— Co panu jest? — spytał go profesor, pa­
trząc nań ze źdzlwieniem.

— Nic, — odparł Hateh z nowym wybuchem 
śmiechu.

Ciężką cegłę zapchawszy na miejsce, powró­
cili do miasteczka z kieszeniami pełnemi drogich 
kamieni.

— Skąd pan o tem wiedział? — odezwał się 
w końcu Hatch.

— Dwa a dwa to eztbry, — zapewnił go u- 
czony. — Proste dodawanie. Ale nie mów pan 
nie o tem, dopóki eię sam do tego nie upo­
ważnię.

Hatch bynajmniej nie miał ochoty rozgłaszać 
tego przedwcześnie, widział już bowiem w duchu 
sensacyjny artykuł o płomiennych widziadłach 

Przeciwnie, jakkolwiek nie można ddfcć gorzko o- 
płakać ofiar ludzkich wojny. Przembwszystkiem 
pozbędziemy się króla, którego nikt w Europie 
szanować nie może, a powtóre spotkamy się pod 
berłem habsburskiem z naszymi braćmi z Banatu, 
Pogranicza, Chorwacyi, Bośni, Hercegowiny i Dal- 
macyi. — Będziemy więc razem w jednym domu, 
pod jednym dachem, a przyjdzie czas, gdy ten 
dom stanie się naszym^własnym. domem. Na szer­
szej widowni pracy naftowej, z’ wolnym przystę­
pem do morza, z możliwością tysiącznych nowych 
dróg zastosowania naszych sił moralnych 1 matę- 
ryalnych, otr<sąśnlemy się z zepsucia, wyzbędzie- 
my się współzawodnlctw zaściankowych, staniemy 
się, czem stać się nie możemy w szczupłych gra­
nicach królestwa: narodem, powołanym do wiel­
kiej przyszłości...

— A zwycięstwo?
— Nie łudztmy się. Chcemy raz skończyć ze 

stanem tym obecnym. Zwycięstwo byłoby możliwe 
tylko w wypadku, gdyby po naszej stronie stanę­
ła z bronią w ręku jakaś potężna koalicya. Cho­
dziłoby w tym razie o to tylko, by w końcu nie 
stanowiono o nas bez naszej woli, by dano nam 
możność skorzystania w pełni z pomyślnej chwili.

— A więc „va banąue*!
— Tak, niewątpliwie.

Przygotowania wojskowo Austryi.
Dziennik „Zeit“ donosi: Jak się dowiadujemy, 

zarząd wojskowy pod wrażeniem stosunków polity­
cznych ma zamiar zatrzymać rezerwistów zapaso­
wych, należących nietylko do pułków stacyono- 
wanych w B.‘śul i Hercegowinie. Zostaną uwol­
nieni tylko nauczyciele, ojcowie, utrzymujący ro­
dziny i ci, którzy mają inny tytuł do uwolnienia. 
Liczba tych, którzy będą urlopowani, wynosi 
20.000 na ogólną liczbę 60.000 rezerwistów za­
pasowych. Wszyscy inni, t. j. około 40.000 zo­
staną zatrzymani.

Na konferencyi wojskowej, która odbędzie się 
w Wiedniu dnia 3 i 4 grudnia pod przew. cesa­
rza, postanowione będą znaczne zmiany na wyż­
szych stanowiskach wojskowych. Wielu genera­
łów zostanie przeniesionych w stan spoczynku.

Kancelarya wojskowa następcy tronu arcyks. 
Franciszka Ferdynanda zostanie przekształcona 
i otrzyma nowego kierownika w osobie majora 
Brożka.

Sprawa Siczyńskiego.
Lwów. Lekarze: dr Sieradzki i dr Kolberger, 

ukończyli już badanie Siezyńskiego i obecnie pra­
cują nad ułożeniem protokołu. Obaj rzeczoznawcy 
uznali Siczyńskiego zdrowym na umyśle. Proto­
koły wygotowane będą w najbliższym czasie, a po­
nieważ śledztwo jest już zresztą ukończone, roz­
prawa odbędzie się prawdopodobnie z końcem 
grudnia.

strzegących stutysięcznego skarbu, artykuł dla je­
go własnej gazety przeznaczony i przez nią pier- | 
wszą drukiem ogłoszony.

W miasteczku profesor odszukał polieyanta.
— Słyszałem, że obryzgano pana krwią w tym 

starym domu WeBtona?
— Tak jest. Ciepłą krwią.
— Obtarłeś się pan ehustką od nosa?
— Tak jest.
— Masz pan jeszcze tę chustkę?
— Może i mam, jeśli nie poszła do prania.
— O przezorny człowieku! Toż tam może zbro- ; 

dnię spełniono, a pan jedyny jej dowód do prania 
oddaj esz ?

— Na Boga! Prawda! Czekaj pan, pójdę jej 
poszukać.

Pobiegł 1 wkrótce powrócił z poplamioną 
chustką.

Profesor ją zabrał i poszedł do apteki. Po 
niedługiej rozmowie z właścicielem znikł w labo- 
ratoryum, w którem przesiedział z dobrą godzinę, 
aż do zmroku. Polieyant i reporter czekali na 
niego w sklepie.

— Czy nie przyjdzie tu już żaden pociąg z Bo­
stonu dziś wieczór?

— Owszem, jest jeden, który wychodzi z mia­

sta o wpół do dziewiątej, a tu jest o wpół do dzie­
siątej.

— Panie Hatch, zatelegrafuj pan do pana 
Ernesta Westona, by przybył tu dziś wieczór ko­
niecznie. Dodaj pan, że idzie o rzecz wielkiej 
wagi.

Zamiast do telegrafu, Hatch udał się do tele­
fonu i rozmówił się z p. Westonem, który przy- 
rzekł stawić się wieczornym pociągiem, pomimo, 
iż inne miał plany na dzisiaj. Profesor tymczasem 
dawał instrukeye polieyautowi. Musiały one być 
zajmujące, bo stary powtarzał „tam do licha!11 
z ogromnym zapałem.

Przy kolący i Hatch już nie mógł wytrzymać 
i przerwał milczenie następującem pytaniem:

— Kazałeś mi pan porównać to pismo z pi­
smem Westona. Przecież był on razem z nami 
owej nocy, niemożebnem więe jest...

— Niema nie niemożebnego na świecie. Zapa­
miętaj pan to raz na zawsze i nie mów pan 
takich głupstw. To mnie niezmiernie drażni.

— Chciałem tylko powiedzieć, że ponieważ 
był z nami...

— Zakończymy dzisiaj tę historyę z duchem — 
przerwał mu uczony.

Ernest Weston przybył o wpół do dziesiątej

Olbrzymią zenzacyę wywołało w Paryżu areaztowa- 
nio żony zamordowanego przed kilku miesiącami ma­
larza Steinheila, słynnej piękności paryskięj.

Jak wiadomo, przed kilku miesiącami nieznany 
zbrodniarz zamordował malarza Steinheila i jego 
matkę. Długo śledzono za sprawcą, lecz napróżno. 
Wczoraj o godzinie 4 po południu żona zamordowane­
go udała się z córką do biura policyjnego i szefowi 
bezpieczeństwa publicznego odkryła, że świekrę i jej 
męża zamordował jej służący (syn jej kucharki) Ale­
ksander Wolff. Szef biura nakazał zaraz zaaresztować 
Wolffa i jego matkę. Następnie przesłuchał Steinkei- 
lową i jego matkę. Następnie przesłuchał Stelnheilową, 
a gdy ona powikłała się w odpowiedziach, zarządził 
jej aresztowanie pod zarzutem współwitiy w mor­
derstwie.

Pani S.einheil jest tą osobą, w której objęciach 
umarł b. prezydent republiki Feliks Faure.

Z Paryża telegrafują :
Aresztowanie pani Steinheil wywołało ogólną sen- 

zacyę i stanie się zapewnie przedmiotem rozpraw w 
Izbie deputowanych. Dzienniki bowiem donoszą, że pa­
ni Steinheil dlatego nie została dotąd uwięzioną, po­
nieważ utrzymywała stosunek miłosny z sędzią śled­
czym p. Łeydet. Aresztowany Wolff, którego oskar­
żenie okazało się niesłusznem, został wypuszczony 
dziś w nocy na wolność.

Dzienniki w nadzwyczajnych wydaniach ogłosiły 
uwięzienie p. Steinheil i zaznaczają, że w sprawie tej 
nastąpił pewien zwrot.

Zdziwienie wywołuje, że dotąd nie udało się po­
chwycić prawdziwego mordercy Steinheila.

Pani Steinheil bowiem wiedziała tylko o morderstwie, 
albo może mordercę najęła.

Chciała ona wyjść za mąż za jakiegoś bogatego 
przemysłowca, z którym utrzymywała stosunki.

Antysemicka „Librę Parole1* ogłasza, że pani Stein- 
hęil otruła byłego prezydenta Republiki Feliksa 
Faure'a, ponieważ chciał wystąpić przeciw Drey­
fusowi.

Nadzwyczajne wydania dzienników donoszą: W spra­
wie zamordowania malarza Steinheila wmieszany jest 
pewien bogaty przemysłowiec, który utrzymywał sto­
sunek z żoną Steinheila. Domagał się on od Steinhei­
la, by rozwiódł się ze swą żoną. Gdy oteinheil zgo­
dzić się na to nie chciał, przemysłowiec ów zamordo­
wał go i jego teściową. Inna wersya twierdzi, że te­
ściowa zmarła ze strachu na paraliż, a dopiero po 
śmierci włożono jej do ust knebel. Ów przemysłowiec 
ma być dzisiaj jeszcze aresztowanym, Wolff zaś (are­
sztowany wczoraj) okazał się niewinnym.

Sprawa jest więc zupełnie ciemna; pewnem jest 
tylko, że sama pani Steinheil zna morderców.

Przed oskarżeniem Wolffa pani Steinheil oskarżyła 
swego lokaja Couillarda o zbrodnię — i schowała w 
jego notatniku perłę, wyłamaną z pierścienia, który 
zginął w nocy mordu.

W dramatyczny sposób odbyła się konfrontaeya 
pani Steinheil z oskarżonym przez nią synem jej ku­

charki Wolffem. Wolff dowiódł z łatwością swojego 
alibi, a przy konfrontacyi z Steinheilową wyśmiał ją, 
traktując wyrazami najobelżywszemi.

— Przed ośmiu dniami przyszłaś pani de kuchni, 
gdy ja tam byłem i umizgałaś się do mnie. A prze­
cież i wówczas powinnaś była wiedzieć, że nie ja za­
mordowałem męża twego i matkę, prawda? Idyotyzm! 
Oj, nie potrzebowałem udawać rabunku, aby cię po­
siąść! Ale dziś mam ładniejsze od ciebie, choć tyle 
robisz sobie z piękności swojej!

Pani Steinheil grozi, płacze, dostaje ataku kon- 
wulsyi i woła w końcu:

— Kechany Aleksandrze, przyznaj się, przyznaj, 
że ty jesteś sprawcą zbrodni!

Gdy zaś i ten okrzyk nie pomaga, rzuca się do 
nóg sędziego śledczego Leydeta, obejmuje go za kola­
na i krzyczy:

— Nie aresztuj mnie pan, koehany panie Leydet. 
Przecież pan mnie zna! Ja umrę w więzieniu 1

Gdy, pomimo to, postanowiono odesłać ją do wię­
zienia dla kobiet, uspokaja się zupełnie i poleca zroz­
paczonej córce, aby przyniosła jej z domu czystą 
bieliznę!

Tak samo przed udaniem się do sędziego śledcze­
go, po interwiewie z dziennikarzami, dostała okropne­
go ataku nerwowego. Wołała, aby ją otruto, gdyż 
chce umrzeć niewinną, w kilka zaś godzin później, u- 
dająe się do sędziego śledczego, wydawała najspo­
kojniej dyspozyeye służącym, kazała przykryć me­
ble pokrowcami, zostawiła pewną sumę na wyda­
tki domowe i ubrała się starannie, jak na prze­
chadzkę.

Wystarcza to zupełnie dla wyrobienia sobie poję­
cia o stanie psychicznym tej kobiety. Jest to history­
czka w najwyższym stopniu.

Po uwięzieniu jej skierowano śledztwo w kierun­
ku odkrycia osoby, dla której dopuściła się wszyst­
kich wykrętów powyższych. Pod tym jednak wzglę­
dem pani Steinheil milczy z uporem właściwym hi­
storyczkom.

Paryż. Szef policyi bezpieczeństwa polecił wczoraj 
przedpołudniem ekshumacyę zwłok Steinheila. Zwłoki 
przeniesiono do morgi celem autopsyi (chodzi o zba­
danie, czy nie zadano Steinheilowi narkotyku przed 
zabiciem go).

Krwawa zbrodnia we Lwowie.
Jak już onegdaj donieśliśmy, Lwów bardzo 

poruszony został morderstwem, popełnionem w 
śródmieściu na parze małżonków Stoff.

Zamordowany Stoff utrzymywał we własnym 
domu przy ul. Sobieskiego 1. 26 przez kilkadzie­
siąt lat restauracyę „Pod słońcem", którą przed 
kilku laty poddzierżawił. Mieszkał tam z żoną na 
pierwszem piętrze. We środę był jeszcze do godz. 
11 w nocy w restauracyi, poczem udał się na 
spoczynek. We czwartek rano oboje Stcffowle nie 
wstali jak zwykle o godz. 8, zaś lokatorowie są­
dząc, że śpią, nie troszczyli się o nich. Dopiero 
około południa milczenie, panujące w mieszkaniu 

i odbył długą konferencyę z profesorem. Nako- 
niec radzący wyszli z pokoju.

— Zabierzcie panowie rewolwery ze sobą — 
polecił profesor.

— Sądzi pan, że to potrzebne ? — spytał We­
ston.

— Konieczne.
Weston pożegnał się i odszedł; Hatch radby 

był wiedzieć dokąd, ale nie śmiał pytać, znając 
profesora.

Nakoniec wybrali się w drogę, on z rewolwe­
rem w kieszeni, a Myśląea Maszyna z wielkim 
młotem w ręku. Noc była tak eiemną, że nawet 
drogi widać nie było. Szli więc omackiem, często 
się potykając. Weszli do domu przez kuchnię i 
Hateh wskazał miejsce na schodach, skąd płomien­
nego ducha widział.

— Idź pan do salonu — rzekł profesor — i 
zachowuj się cicho.

Czekali bardzo długo, nie mogąc nawet do- 
strzedz się wzajemnie. Reporterowi serce biło jak 
młotem; uczony zaś sztywnie siedział na schodach, 
uporczywie wpatrując się w ciemności.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Ubrania gotowe tylko własnego wyrobu
Najnowszej mody najwykwintniejsze Ubrania

na zamówienia

jedynie

w Związku 
katol. krawejów 
Kraków, ul. Fioryańska 7 tuż przy rynku.



Stoffów, zaczęło budzić podejrzenie. Jeden z kel­
nerów zajrzał przez otwarte na górze okienko 
i zobaczył leżącą na ziemi Stoffową. Po wyłama­
niu drzwi przybyłym przedstawił się okropny wi­
dok. Na podłodze leżała Stoffową w kałuży krwi 
z ogromną raną na głowie, zadaną siekierą, w dal­
szym pokoju leżały na łóżku oblane krwią zwłoki 
Stoffa, którego morderca również zabił siekierą. 
Sprzęty porozrzucane w nieładzie, świadczyły o 
dokonanym rabunku. Stoffowie uchodzili za ludzi 
majętnych. Parobek, który, jak sądzą, popełnił 
morderstwo, znikł.

Parobkiem tym jest 24-letni Stanisław Teodo- 
rak z Kołaczkowie pod Kołomyją. Był on u Stof­
fów równocześnie służącym i stróżem, a uchodził 
za porządnego człowieka. Sypiał on w przedpo­
koju.

„TBlO£rafowaniB“ i „fotografowaniu"
myśli.

Zjawiska t. zw. „telepaty!", czyli przenoszenia 
myśli na odległość, znane są od dłuższego czasu, 
a sam termin egzystuje mniej więcej od lat 20. 
Łączą się one ściśle z dziedziną hypnozy, a wśród 
niej należą do najmniej może zbadanych. Obecnie 
dużą sensacyę wywołały doświadczenia dra Nau- 
ma Kotika z Moskwy, będące wynikiem wielole­
tnich jego badań i zmierzające do ustalenia no­
wych niejako form telepatyi.

Naturalnie należy je przyjmować z odpowie- 
dniem zastrzeżeniem, jakkolwiek bowiem ekspery­
menty doktora moskiewskiego znalazły już od­
dźwięk w prasie zagranicznej, jednakże powagi na­
ukowe wyrażają się o nich dotychczas oględnie, a 
nawet z widocznym pesymizmem.

Doświadczenia dra N. Kotika polegają na ko­
munikowaniu myśli na odległość za pośrednictwem 
kontaktu bezpośredniego lub przy pomocy prze­
wodnika. Czternastoletnia eórka doktora z zawlą- 
zanemi oczyma i zatkanemi uszami odgadywała po­
dawane jej myślowo słowa ojca, gdy tenże trzy­
mał ją za zgięcie ręki; eksperyment udawał się 
trudniej, gdy,1 ojciec stał na miękkim dywanie, a 
pomiędzy nim a córką znajdowała się jeszcze trze­
cia oseba. Jeżeli eksperymentujących dzieliły drzwi, 
odgadywanie myśli ustawało.

Tu jednak następuje najciekawsza część eks­
perymentu. Przez dziurkę od klucza przeprowa­
dzono drut, który w celu uniemożliwienia sygna­
łów owinięto skrupulatnie na klamce, poczem po­
łączono ręce eksperymentujących. Początkowo do­
świadczenia nie udawały się, w końcu jednak 
dziewczynka odgadła poddaną jej melodyę, oraz wy­
konała zlecenie ojca (wejście na krzesło). Doświad­
czenie to możnaby upodobnić z telegrafowaniem 
myśli za pomocą przewodnika.

Jeszcze ciekawsze doświadczenia wykonał dr
K. z pewną damą. Należy dodać, że w żadnym 
z omawianych wypadków nie stosowano hypnozy. 
Dama, rozmawiając z doktorem, pisała automaty­
cznie poddawane słowa, nie wiedząc sama co pi- 
Bze. Przy tej sposobności ujawniały się szczegóły, 
na których koncentrowała się myśl eksperymen­
tatora, lecz nadto skojarzenia uboczne i myśli prze­
lotne, półświadome.

Drugą część doświadczeń stanowiło czytanie li­
stów przez kopertę. Aby uniknąć działania suge- 
styi, dr N. polecał trzecim osobom pisanie listów, 
których treści sam nie znał i podawał je w za­
pieczętowanej kopercie wspomnianej damie. Ta 
trzymała zwykle kopertę przez kilka minut w rę­
ku, kładła prawą dłoń na rodzaju płytki i po 5 
do 6 minutach zaczynała wolno pisać treść, zgo­
dną z zawartością listu. Niekiedy zdarzały się fra­
zesy, które pozornie nie miały związku z treścią. 
Tak np. w jednym z listów był dodatkowo wplą­
tany frazes „Jutro muszę zapłacić komorne". Otóż 
autor listu przyznał się, iż w chwili, gdy mu za­
proponowano napisanie kilku wierszy dla doświad­
czenia, myślał właśnie o czekającym go terminie 
komornego. To nasunęło drowi K. myśl, aby wy­
konać doświadczenie z pustemi kartkami, które 
„zapisano myślowo" t. j. na które patrzała dana 
osoba podczas intensywnego budowania treści my­
ślowej. Podobno i te doświadczenia miały się u- 
dać.

Prof. berliński Dessoir, zajmujący się naukowo 
sprawą telepaty!, wyraża się dość sceptycznie 
o doświadczeniach moskiewskich, czyniąc zastrze­
żenie, iż musiałby wiedzieć o nich dokładniej, 
aby mógł wydać swój sąd objektywny. Prof. D. 
uwala w każdym razie korespondencyę telepaty­
czną przez drzwi za nowe zjawisko, które nale­
żałoby zbadać dokładniej. Natomiast powątpiewa 
stanowczo o naturze doświadczeń z kartkami „za- 
pisanemi myślowo". Nie może tu być zupełnie mo­
wy o jakiejś rzekomej „fotografii" myśli. Telepa- 
tya może być obrazowo porównana z telegrafo­
waniem bez drutu, ale żadnych uogólnień dal­
szych na ten temat czynić niepodobna.

W każdym razie doświadczenia moskiewskie 
zwróciły już na siebie uwagę i prawdopodobnie 
staną się przedmiotem rzeczowych rozważań. Tyl­
ko raz jeszcze zaznaczyć tu wypada, że grunt 

„telepatyi" i „medyów" wciąż jest jeszcze bardzo 
ślizki.

Z SALI SĄDOWEJ.

Bzie ciobój siwo.
Dzisiaj przed sądem przysięgłych zasiadła na ła­

wie oskarżonych Józefa Pierzchałówna, 20 - 
letnia służąca ze Świątnik Górnych. — Rozprawie 
przewodniczy radca Ursel, oskarża prokurator Rychlik, 
broni dr Jendl. — Oskarżona w czasie służby u p. 
Hilarego Holubowicza była w poważnym stanie, do 
czego jednak żadną miarą nie chciała się przyznać 
przed chlebodawcami. Dnia 13 września br. zasłabła 
nagle, udała się do miejsca ustępowego, z którego po 
paru kwadransach dopiero wyszła. Natychmiast spo­
strzeżono ślady słabości, usilnymi naleganiami zmu­
szono Pierzchałównę do wyznania prawdy.

Zarządzona natychmiastowa rewizya kloaki dala 
skutek, gdyż znaleziono nieżywe dziecię. Oskarżona 
broni się, że w krytycznej chwili była nieprzytomną, 
nie wie zatem co się stało. Tlómaczenie się oskarżo­
nej uznali za bardzo prawdopodobne rzeczoznawcy dr 
Łobaczewski i Jankowski. — Trybunał na 
podstawie werdyktu sędziów przysięgłych skazał Pierz- 
chałównę na 6 tygodni więzienia.

Dawne a dzisiejsze Andrzeje.
Gdzie się podziały dawne dzieje!
Przeszłości mrok je dziś osłania!...
Inne bywały na Andrzeje
Wróżby, odmienne — wylewania.
L e j a r k ę brało się z alkierza,
A rodzic z pnzdra dobył kule,
Fraucymer stał obok rycerza, 
Co się do ślepków wdzięczył czule.

W kominku roztopiono ołów, 
Do wiader zimnej wody dano...
Tożto gonitwa! tożto połów
Był za przyszłością z kul wylaną.

Rycerzyk mile się uśmiecha,
Białogłów liczko wzrokiem krasi:
Bocianie gniazdo... pod nim strzecha...
To się wylało pięknej Basi.

Dzisiaj!... o dzisiaj mówić szkoda,
Bo to dziś we mnie budzi wstręty: 
Oto w miednicy stoi woda..
W krąg: feministki, dekadenty.

Dziś u nas ołów nie jest w modzie, 
Dziś wosk go zastępuje wszędzie.. 
Jaka też przyszłość twa, narodzie, 
Wylana z tego wosku będzie?! k. z.

Co słychać w mieście?
Kalendarzyk na wtorek.

Teatr miejski: „Noc listopadowa", dziesięć scen dram. 
Teatr ludowy: „Muchy Kleparskie".
Chromojotoskop ul. Floryańska 4, otwarty od 9 rano 

do 9 wieczór.
Uroczyste posiedzenie Rady miejskiej. Z po­

wodu jubileuszu cesarza, Rada miasta odbędzie we 
środę 2 b. m. w południe, o godz. 12-tej uroczyste 
posiedzenie.

Z magistratu krak. We środę, godziny urzędowe 
w magistracie będą ograniczone do liczby godzin świą­
tecznych. Pensye emerytalne będą wypłacane we czwar­
tek 3 b. m.

Uroczysty pochód, urządzony staraniem „Sokola" 
krakowskiego, odbył się w niedzielę przed południem. 
Był to pierwszy tego rodzaju obchód rocznicy powsta­
nia listopadowego, urządzony dla szerokich mas, ścią­
gnął więc nie tak liczną publiczność, jak się można 
było spodziewać. — Grupy pochodu zebrały się przed 
„Sokołem", skąd wyruszyły na Rynek, pod kamień Ko­
ściuszki. Tu wygłosił gorącą, patryotyczną przemowę 
prof. M. Magiera, w której oddał cześć bohaterom, pa- 
dłym w powstaniu listopadowem. Następnie wśród 
dźwięków muzyki sokolej ruszył barwny pochód, liczą­
cy do 4000 osób, ulicami Floryańską, Basztową, Ra­
kowicką na cmentarz. Na czele pochodu kroczyły sze­
regi młodzieży szkolnej i rękodzielniczej. Następnie 
Tow. weteranów z r. 1863, Sokoli krakowscy i pod­
górscy, Sokoli włościańscy z Bieńczyc, orkiestra sokola, 
reprezentacya Rady miasta z drem Szarskim na czele, 
młodzież akademicka i rozmaite oświatowe i humani­
tarne stowarzyszenia, tworzyły piękny i barwy coło- 
kształt pochodu. Chodnikami uwijali się żywo z pu­
szkami groszowymi członkowie T. S. L., dostając od 
licznych przechodniów datki na szlachetny cel. Gdy 
pochód przybył na cmentarz, złożono 3 wieńce na gro­
bie poległych w 1831 r., a następnie wysłuchano w ka­
plicy cmentarnej nabożeństwa za dusze zmarłych po­
wstańców. Ks. Janicki, kapelan „Sokoła", wygłosił 
podniosłe kazanie patryotyczne. Z powrotem ruszono 
do Rynku, gdsie się poehód rozwiązał.

Stefan Żeromski, znakomity powieściopisarz bawi 
w naszem mieście.

Na premierę „Nocy listopadowej" zjechali do 
Krakowa prawie liczni dyrektorzy teatrów polskich, 
wybitni artyści, literaci, dziennikarze i krytycy z wszyst­
kich stolic polskich. Przybyli między innemi dyrekto­
rzy Lelewicz z Poznania, Zelwerowicz z Łodzi, b. dy­
rektor Rygier, Bolesław Szczurkiewicz, reżyser z Wil­
na, artyści Żelazowski, Adwentowicz, literaci i kryty­
cy Jerzy Żuławt.ki, Lorentowiez, Kempner, Bukowiń­

ski, Ignacy Grabowski, Fryzę, dr Wolf, Guranowski,
dr Bandrowski, dr Jaworski z Poznania, Ostap Or-
twin, Masłowski i i.

Po przedstawieniu pp. Solscy podejmowali przyby­
łych gości i grono krakowskich przedstawicieli prasy 
ucztą w hotelu Pollera. Do stołów zasiadło około 50 
osób. Szereg toastów rozpoczął dyr. Solski, wyraża­
jąc dunk i uznanie (nieobecnym) artystom, reżyserowi 
Sosnowskiemu i dramaturgowi teatr, panu Siedleckie­
mu za zapał, z jakim wszyscy podjęli się pracy. Prze­
mawiali następnie dr Jaworski, red. „Dziennika 
Pozn." wznosząc zdrowie znakomitej artystki pani Sol­
skiej; p. K. Rakowski i i.; art.-malarz Frycz 
pił zdrowie p. Spitziara, artysty dekoratora, który 
pracując, jak wiadomo w bardzo trudnych warunkach, 
wywiązał się przedziwnie ze swego zadania. W ciągu 
uczty sekretarz teatru p. Wójcicki odczytał liczne li­
sty i telegramy, (między innemi telegram z Pragi od
J. Kvapila i dyr. Sehmoranza) nadeszłe z okazyi wy­
stawienia wielkiego dzieła.

Goście, przybyli do Krakowa, pozostali po więk­
szej części do niedzieli i byli obecnymi na popołu- 
dniowem przedstawieniu „Dymitra Samozwańca".

Ubezpieczenie urzędników prywatnych Dnia 22 
listopada br. odbyło się przy ul. Kopernika 1. 1 pod 
przewodnictwem posła do Rady państwa p. Edmunda 
Zieleniewskiego i przy licznym udziale osób za­
interesowanych posiedzenie komitetu obywatelskiego za­
wiązanego celem urządzenia wiecu wszystkich praco­
dawców i pracowników w sprawie przymusowego ubez­
pieczenia emerytalnego urzędników prywatnych.

Celem wiecu ma być^oinformowanie wszystkich 
interesowanych o samej ustawie, która z dniem 1 sty­
cznia 1909 r. bezwarunkowo obowiązywać będzie, a 
którą dotychczas mało kto zna.

Komitet postanowił urządzić wiec we wtorek dnia 
8 grudnia w sali Rady miejskiej o godzinie 4 tej po 
południu i uprosił na referenta ustawy emerytalnej p. 
Stanisława Bała, członka zarządu centralnego instytutu 
pensyjnego w Wiedniu. Na drugiego referenta upro­
szono p. dra Kazimierza Rozwadowskiego, adwokata 
krajowego, który wygłosi referat „o korzyściach ubez­
pieczenia się urzędników i funkcyonaryuszy prywatnych 
w zastępczym zakładzie dla Galicyi".

Jubileusz pracy nauczycielskiej. We wtorek 1-go 
grndnia obchodzić będzie dwudziestopięciolecie zawodo­
wej pracy naucz, p. FI. Kotowski, kierownik szkoły 
w Ludwinowle. Na intencyę jubilata odprawioną zo­
stanie msza św. w kościele 00. Redemptorystów w Pod­
górzu o godz. 9 rano.

Na uroczystem posiedzeniu izby handlowej z po­
wodu jubileuszu cesarza, odbytem dziś przed południem 
pod przewodnictwem prezesa Dattnera, uchwalono zna­
ną fundacyę jubileuszową.

Z Chóru akademickiego. Na ostatniem dorocz- 
nem walnem zgromadzeniu wybrano następujący Wy­
dział: prezes Wł. Kiliński, wiceprezes A. Stadnikie- 
wicz, sekretarz J. Kremer, skarbnik A. Kościński, bi­
bliotekarz J. Stępniowski, wydziałowi J. Iranek, E. 
Knopp, F. Niżyński, komisya kontrolująca A. Hniłko, 
S. Then, komisya artystyczna Bolesław Wallek-Wa- 
lewski (kier, art.), T. Bukowski, B. Raczyński, M. Ru­
dnicki.

Wydanie dziennika pna Stapińskiego nie na­
stąpi w zapowiedzianym czasie przed Nowym Rokiem, 
gdyż p. Stapiński nie urządził sobie jeszcze drukarni, 
na którą otrzymał już koncesyę i nie nadeszły mu 
maszyny. Dnia 6 grndnia odbędzie się w Krakowie 
posiedzenie grona akcyonaryuszów tego dziennika (głó­
wnymi udziałowcami są pp. Długosz, Lewakewski i in.), 
na którem powzięte będą definitywne postanowienia. 
Do składu redakcyi obok p. Mendelsohna, wstąpić ma 
także b. poseł dr Witold Lewicki.

W lokalu stronnictwa dem. narodowego przy ul. 
św. Anny 1. 2 II p. odbędzie się o 7-ej godz. we śro­
dę 2 grudnia zebranie. Porządek dzienny: „Koncen- 
tracya narodowa" referat dra Władysława Horodyskie- 
go, potem dyskusya.

Konkurs na monografię popularną o Juliuszu 
Słowackim. Zarząd główny Towarzystwa Szkoły lu­
dowej ogłasza konkurs na monografię o życiu i dzie­
łach Juliusza Słowackiego. Praca konkursowa ma za­
wierać w wykładzie popularnym dokładny, oparty na 
najnowszych badaniach naukowych życiorys wieszcza 
oraz charakterystykę jego twórczości w genetycznym 
jej rozwoju. Monografia winna być możliwie obficie 
ilustrowana wyjątkami z dzieł Juliusza, przyczem szcze­
gółowemu rozbiorowi poddane być mają najwybitniejsze 
utwory. Książka zawierać ma 8—10 arkuszy druku 
(formatu wydawnictw Macierzy Polskiej we Lwowie). 
Termin nadsyłania rękopisów oznacza się na 15 maja 
1909 r. Prace konkursowe winny być zaopatrzone go­
dłem, które ma być zamieszczone także na zamkniętej 
kopercie, zawierającej nazwisko, imię i adres autora. 
Za najlepszą monografię wyznacza zarząd główny T. 
S. L. nagrodę w kwocie 500 koron. Praca nagrodzo­
na przechodzi na własność Towarzystwa. Skład sądu 
konkursowego podany zostanie później do wiadomości 
publicznej. Rękopisy nadsyłać należy pod adresem: 
Zarząd główny T. S. L. w Krakowie, nl. Floryańska 
1. 15. Za zarząd główny T. S. L.: dr Ernest Bandrew- 
ski prezes, Antoni Januszewski sekretarz.

Z Resursy urzędniczej. W wigilię św. Mikołaja, 
t. j. w sobotę dn. 5 go grudnia b. r., urządza Resursa 
wielką zabawę dla dzieci. — Program: 1) Muzyka 

wojskowa 13 pp. 2) Deklamacya. 3) Popis na skrzy­
pcach i na fortepianie. 4) „Naszyjnik babuni", kome­
dyjka w 1 akcie Wł. Izdebskiej, zakończona śpiewami 
i tańcami. 5) Ukazanie się św. Mikołaja w gronie anioł­
ków i dyabłów.

Po stosownej przemowie obdarzy św. Mikołaj wszyst­
kie zgromadzone dzieci podarkami. — Na zakończenie 
ogólna zabawa dziecinna i tańce przy muzyce wojsko­
wej. — Początek punktualnie o godz. 5 po południu. 
Wszystkie dzieci, biorące udział w zabawie, muszą być 
wpisane na listę, wyłożoną u sekretarza Resnrsy. Lista 
otwaTta do piątku, późniejsze zgłoszenia nie mogą być 
uwzględniane.

Towarzystwo Certyfikatystów grupy krakow­
skiej urządza w dniu 2 grudnia uroczyste nabożeństwo 
w kościele 00. Kapucynów o godzinie 5 rano, w celu 
uczczenia jubileuszu 60-letnich rządów naszego Najja­
śniejszego Pana, na które wszystkich certyfikatystów się 
zaprasza.

Również w ten sam dzień na godz. 7 wieczór za­
prasza się wszystkich członków z rodzinami na towa­
rzyskie zebranie przy ul. Stolarskiej 1. 13.

Egzamin z rachunkowości państwowej ogól­
nej i kupieckiej przed c. k. komisyą egzaminacyjną 
w Namiestnictwie we Lwowie, złożyli w ostatnich 
dniach pp.-. Cieśliński Julian, Drożyńska Emilia, 
Dźwigalska Natalia, Jurska Kazimiera, Maciejowski 
Franciszek, Mitka Wincenty, Seiden Zygmunt, Śliwkó- 
wna Helena, Stankiewicz Stanisław, Stworówna Ma­
rya, Szczepańska Wiktorya, Szczerbińska Mieczysława 
i Żydek Stanisław, frekwentanci szkoły p. Stanisława 
Burnatowicza w Krakowie przy ulicy Grodzkiej 
1. 29.

Niewidomy, stary kolporter, Tomasz Baranow­
ski, postać znana w Krakowie, znany dobrze czytelni­
kom „Nowin", które od sześciu lat roznosił, doznał w 
sobotę wieczorem koło godz. wpół do 6 ciężkiego wy­
padku. Baranowski lubo niewidomy, chodził po śród­
mieściu z laską w ręku i doskonale się oryentował. 
Miał swoich stałych odbiorców, którym codzień zano­
sił gazety. W sobotę, przechodząc ulicą Sławkowską 
z jednej strony chodnika na drugi, widocznie nie sły­
szał dzwonka motorowego, bo nie usunął się na czas 
i potrącony wozem tramwajowym padł na 
bruk, doznając ciężkich kontuzyj. Doznał on złamania 
jednego obojczyka a zwichnięcia drugiego, dalej od­
niósł poważną ranę na kości ciemieniowej głowy, a 
prócz tego poważne obrażenia zewnętrzne i wewnętrzne, 
tak że w bardzo poważnym stanie odwiozło go pogo­
towie ratunkowe do szpitala św. Łazarza. Smutny wy­
padek wywołał żywe współczucie wśród przechodniów. 
Nieszczęśli wy człowiek pracował uczciwie na życie, co­
dziennie roznosząc setki gazet i mimo kalectwa wy­
wiązywał się dobrze z zadania, będąc jednym z nie­
licznych fachowych kolporterów. W Krakowie — w 
przeciwieństwie do Lwowa — kolportaż jest jeszcze 
bardzo mało rozwinięty, tymczasem w ostatnim czasie 
dwu kolporterów, padło ofiarą wypadków.

Slun panny Janiny Słomskiej z p. Fr. Włodkiem, 
orz. kolei państw, w Krakowie, odbył się w sobotę w 
południe w kościele Najśw. Maryi PaDny.

W bójce otrzymał wczoraj znaczną rąnę na czole 
majster murarski A. W. Ranny zgłosił się na Pogo­
towie, gdzie go opatrzono.

Sklepowy złodziej. Pomocnik handlowy, Natan 
V., ukradł na szkodę swego pryncypała Mernka zwój 
płótna, r-brania i 2 palta, które miał odnieść naby­
wcy. — Gdy dłuższy czas nie było widać „uczciwe­
go" subjekta, poszkodowony kupiec doniósł o kradzie­
ży do policyi, która śledzi za zbłąkanym pomocnikiem.

Ogień pokojowy. W sobotę zaalarmowano wie­
czorem straż pożarną na ulicę Karmelicką pod 1. 4. 
Ogień powstał z powodu iskry padłej na pakę z wę­
glami, stojącą przy piecu. Nim jednak straż przybyła, 
domownicy ugasili ogień.

Znaczna kradzież. Wczoraj w nocy dostali się 
nieznani sprawcy do piwnicy p. Józefa Gawełkiewi- 
eza, zamieszkałego przy ulicy Długiej 1. 12 i skradli 
Btamtąd 26 butelek koniaku i wina, wartości przeszło 
200 koron.

Naokoło sceny i estrady.
Z TEATRU.

„Noc listopadowa*, dziesięć scen dramatycznych 
napisał Stanisław Wyspiański.

Widownia przepełniona, stroje wieczorowe, na­
strój widzów Bknpiony i uroczysty. Kurtyna się 
podnosi. Korytarz w szkole podchorążych, karabi­
ny ustawione wzdłuż ściany — i Pallada (pani 
Wysocka) Pallada, „zwycięstwo niosąca", wielkim 
głosem wzywa Nikł, „dumne zwycięstwa panie", 
by orlim lotem spieszyły ku niej, bo wielki wa­
ży się bój. Paul Wysocka wygląda wspaniałe, 
głos jej ma moc spiżową. Serca widzów drżą; po­
eta podniosłą fantazyą pierwszego scenicznego o- 
brazu umiał wytworzyć nastrój właściwy, uderzył 
w dzwon wielkiej poezyi, wzbudził w umysłach 
słuchaczy wspomnienia wiekopomnej nocy, wyol­
brzymił dobę dziejową, uskrzydlił ludzi, tajemni- 
czera, bladem, z głębin mistycznych płynącem o- 
promienił wszystko światłem ... Schodzą na scenę 
bogowie i ludzie, bój zawrzał olbrzymi, Ojczyzna 
rwie rdzawe kajdany, satyry szydzą, śmierć kro-

PERFUMY, WODY TOALETOWE, MYDŁA

KnakóW; Rynek (róg ul. Floryańskiej).
Bolesław WIERZ i“JSKI



esy w grozy majestacie, męczennik Łukasiński, 
przykuty do moskiewskiej armaty, modli się o 
wytrwanie i słyszy zmartwychwstały hymn dzwo­
nów warszawskich. „Witaj jutrzenko swobody, za 
tobą zbawienia słońce 1“ Sen nocy listopa- 
do w ej, sen nocy mroźnej i mrocznej, pożarnej i 
krwawej. Bezlistne drzewa w parku łazienkow­
skim w bladej poświacie księżyca upiorne wycią­
gają konary, białe posągi schodzą z postumentów 
1 żyją w tej nocy życiem symbolu. Rzeczywi­
stość dziejowa z mi tem greckim splata 
się w jedną wizyę; po ulicach warszawskich 
przebiega Pallada, Ares, Hermes, Niki i Kery, 
boginie śmierci. Wysocki, Nabielak, Goszczyński, 
książę Koustanty, Lelewel, ks. Adam Czartoryski, 
generał Chłopicki, Łukasiński — przesuwają się 
przez scenę, tłum szaleje.... Rozgrywa się trage­
dya dziejowa.

Kto jej bohaterem?
Naród. Naród, który w chwili przełomu nie 

wydał niestety ani jednego prawdziwie wielkiego 
męża, któryby umiał pochwycić za ster sprawy 
narodowej, naród nie jednolity, nie przygotowany 
do boju z przemożnym wrogiem. Tragedya speł­
niła się — ale krew użyźniła glebę — i z nową 
wiosną Kora z czeluści Orkusa powróci na ziemię 
ojczystą.

* *
Teatr nasz z wielkiego zadania wywiązał się 

w chlubny sposób. Wielkości dzieła odpowiedziała 
wielkość wysiłku zbiorowego. Dekoracye, 
stworzone przez p. Spitziara (pomnik Sobie­
skiego, teatr Rozmaitości, ulica Warszawy, Ła­
zienki, o ijazd księżny Łowickiej) są arcydziełami 
malarstwa dekoracyjnego. Każdy szczegół kostyu- 
mowy został obmyślany z pietyzmem. Z gry arty­
stów; przebijała świadomość szczytnego, zadaaia. 
Trzebaby aibs przepisać i wszystkich chwa­
lić, bo wszyscy nastroili swą sztukę na wysoki 
ton. Fani Wysocka (Pallada), Solska, pełna 
wdzięku i bólu kochanka-żona Wielkiego księcia, 
pni Ordon-Sosnowska (Kora) — doskonałe 
Niki pp. Barwińska, Arka win, Sulima — 
S osnowski (W. ks. Konstanty), Solski (na­
przód przedziwny w groteskowośei satyr, potem 
Łukasiński). J. Węgrzyn (Wysocki), Bońeta 
(Kudlica), M. Węgrzyn, Stępowskl, Kosiński, Sta­
nisławski, Weychert (Lelewel), Leszczyński, Je- 
dnowski, Maryański, Sobiesław, Mielnicki, Rydzew­
ski, Mlarezyński i i. — wszyscy na pełne uzna­
nie zasłużyli. Sceny zbiorowe doskonale były re­
żyserowane, słowem dzięki zbiorowym szczytnym 
wysiłkom osiągnięto wszystko, co teatr dać może. 
Wieczór ten chlubnie zapisze się w dziejach tea­
tru naszego.

Oddając hołd teatrowi, należy zaznaczyć, że 
samo dzieło, tak znamienne dla twórczości Wy­
spiańskiego, mimo tchnienia wielkiej poezyi, 
które z niego bije, mimo podniosłego wrażenia, 
jakie wywołuje, w wielu swoich szczegółach na­
stręcza krytyce tematu.

I naszem zdaniem należałoby dokonać pewnych 
skróceń i przeobrażeń, które, niekażąc idei, ni 
nastroju dramatu, wyszłyby na korzyść sceni­
cznego wrażenia.

Wyspiański sam układem scenicznym „Dzia­
dów* wskazał wzór i drogę.

Dyalofl między dwoma widzami.
Widz oziębły: ..... nie zaprzeczysz pan jednak,

że połączenie świata mitologicznego z ży­
dem Warszawy w r. 1830 jest mechaniczne 
a dziwaczne? Niektóre sceny sprawiają ml 
wrażenie wizyj gorączkowych, marzeń chorobli­
wych, np. scena Niki, grającej z Chłopickim w kar­
ty 1 wróżącej mu los jego... I Pallada, rozprawia­
jąca z oddziałem powstańców, i Hermes, przycho­
dzący do Lelewela?., i wesele krakowskie 
odprowadzającą bogiuię Korę do bram podziemi 
hadesu ?

Widz tntuzyasta: Czyś pan jednak nie doznał 
potężnego wrażeuia w scenie pierwszej, gdy Pal­
lada wielkim głosem przyzywa Niki na bój? Czy 
niezwykła groteskowa poezya i oryginalność sce­
ny w teatrze Rozmaitości, gdzie satyry kręcąc 
się za kulisami, wyrażają nastrój zebranej publi­
czności w chwili wybuchu spisku, nie porwała 
pana?

IPitfe oziębły: Tak jest, w scenie pierwszej 
w prowadzenie świata mitologicznego, wydaje mi 
się zupełnie na tura lnem. Ale ta scena pierw­
sza jest niejako prologiem. Także w scenie 
teatru greckie satyry nie wydają mi się wcale 
dziwacznymi, owszem obecność ich wydaje mi się 
zupełnie naturalna, bo teatr jest wogóle dziwnym 
przybytkiem.

Ale w innych obrazach bogi i boginie zbyt 
ludzkie przybierają formy, zbyt ludzkim 
przemawiają językiem Iz obecnością ich 
pogodzić się nie mogę. — Te bogi i boginie nie 
posuwają naprzód akcyi dramatycz­
nej, ale przeciwnie wstrzymują ją i osłabiają 
wrażenie dramatyczne. I tak: intermezzo z Korą 
i Demeter w chwili, gdy Goszczyński i Nabielak 
w alei Belwedersklej przed pomnikiem Sobieskie­
go czekają na hasło napadu, psuje mi wrażenie 

dramatyczne. Wołałbym ten epizod widzieć zu­
pełnie oddzielnie.

(Dok. nast.) Ludwik Szczepański.
Z teatru ludowego. W ubiegłą sobotę wystawił 

teatr ludowy baśń fantastyczną p. t. „Twardowski na 
Krzemionkach", sztukę, znaną w Krakowie i grywaną 
z powodzeniem przez inne dyrekcye. Psoty i figle, któ­
re wyrządzał mistrz Twardowski Krakowianom, posłu­
żyły za temat do sztuki barwnej i wesołej. Na pochwa­
łę obecnej dyrekcyi’ należy podnieść staranną reżyseryę 
i dobrą grę. Artyści grali doskonale i wesoło, a śpie­
wy i żywe tańce przyczyniły się do urozmaicenia sztu­
ki. — Na wyszczególnienie zasługują panie: Zielińska 
i Grabowska oraz panowie: świetny Twardowski pan 
Konarski, Poleński, Modzelewski i Kwieciński.

W niedzielę, z powodu narodowego święta, grano 
sztukę patryotyczną p. t. „Jan Kiliński", która wypa­
dła świetnie, artyści grali bardzo dobrze, sceny zbioro­
we szły składnie. Sympatycznym chłopaczkiem szewskim 
była pani Zielińska, dalej pp.: Grabowska i Konarska 
grały ze zrozumieniem swych ról. Z panów wyróżnili 
się Poleński, grający zawsze wybornie, Konarski, Mo­
dzelewski, Kwieciński, T. Cholewicz (żyd) i inni, tworząc 
dobry zespół. — Liczna publiczność częstemi oklaskami 
darzyła wykonawców. w.

Z teatru miejskiego. Repertuar tygodnia bieżą­
cego wypełni „Noc listopadowa" Wyspiańskiego z wy­
jątkiem środy, przeznaczoną] na galowe przedstawie­
nie „Cyda" ku uczczeniu dnia jubileuszu cesarskiego.

W „Nocy listopadowej* w efektach świe- 
tlnysli poczyniła dyre^ya pewne zmiany, które na 
wczorajszym drugim przedstawieniu dały bardzo ko­
rzystne wyniki, zwłaszcza w obrazaeh I i IX. Teatr 
był do ostatniego miejsca wypełniony.

Z teatru ludowego. W poniedziałek i we wtorek 
z powodu rozpoczęcia instalacyi maszyn i przewodów 
elektrycznych, potrzebnych do odczytów popularnych i 
przedstawień kinematografu, które rozpoczną s!ę w naj­
bliższych dniach, przedstawień nie będzie. We środę, 
t. j. w dzień jubileuszu cesarskiego, odbędą się dwa 
przedstawienia: O godz. 4-tej wesoły wodewil krakow­
ski J. Rączkowskiego „Bohater przedmieścia", a wie­
czorem „Twardowski na Krzemionkach", baśń czaro- 
dziejsko-fantastyczna.

Na czwartek przygotowuje teatr Indowy znakomitą 
sztukę o podkładzie społecznym p. t. „Knąjpa", Ze­
nona Parviego. — W sztuce tej bierze udział niemal 
cały personal.

Nowe nuty. Znakomity kompozytor chóralnej mu­
zyki Jan Gall, dyrektor „Echa" lwowskiego, wydał 
nakładem księgarni S. A. Krzyżanowskiego w Krako­
wie „Sześć pieśni ludowych" w układzie na 
chór męski. — Zbiorek obejmuje następujące popular­
ne piosnki ludowe: 1) „Śliczne goździki, piękne tuli- 
pane®, 2) „Płynie Dunajec", 3) „Czerwony pas, za 
pasem broń", 4) „Hej! ty Wisło modra rzeko", 5) 
„Przaśniczka" Moniuszki, która stała się już niemal 
piosnką ludową i prześliczny a dziarski mazurek „Hej 
Mazury, hejże ha!“. — Świeżo wydane układy posia­
dają wszystkie cechy Galiowskiej roboty harmonicznej, 
której główną zaletą zdobywanie pojedynczemi oraz 
skromnemi środkami efektu, obliczouego na trwalsze 
wrażenie. Mimo trudności, jakie nastręczają niektóre 
nasze piosnki ludowe przy harmonizowaniu wskutek 
nierównej linii melodyi — Gall zdołał wprowadzić du­
żo śpiewności w głosach środkowych. — Układy te 
doznają niewątpliwie gorącego przyjęcia w polskich 
sferach śpiewaczych. Stabwr.

Młoda muzyka. Pod powyższym tytułem rozpoczę­
ło ed 1-go października b. r. wydawać grono mło­
dych muzyków warszawskich pismo, poświęcone wyłą­
cznie sprawom muzyki, pod redakeyą Romana Chojec- 
kiego. Z początku pismo prowadzone w kierunku mu­
zycznym i literackim nie odpowiadało treścią tytułowi. 
Oczywiście pierwsze kroki młodych redaktorów nie mo­
gły być pewne i doświadczone — w wydanych już 
dotychczas czterech numerach znać jednak ciągły po­
stęp w układzie i treści numerów. „Młodą Muzykę* 
zasila swemi pracami pióro Adolfa Cbybińskiego (z Mo­
nachium); dotychczas ukazały się sylwety: G. Fitel­
berga i H. Opieńskiego. Próby analiz krytycznych 
dzieł symfonicznych podaje p. Rytel. — P. Chojnacki 
prowadzi alfabetyczny przegląd „Współczesnych muzy­
ków polskich". Dział krytyczny podpisywany jest pseu­
donimem „Egmont". Kronika i oryginalne korespon- 
cye z zagranicy oraz dział, poświęcony sprawom war­
szawskiego Związku muzyków dopełniają całości dwu­
tygodnika.

„Młodej Muzyce" życzymy szczerze powodzenia, o 
które będzie jej tem łatwiej, ile że prenumerata na 
sympatyczne to pismo jest stosunkowo nie wielka.

Repertuar teatru miejskiego:
Środa: Uroczyste przedstawienie ku uczczeniu dnia 

jubileuszu cesarskiego: „Cyd" i „Hymn".
Czwartek: „Noc listopadowa". 
Piątek: „Noc listopadowa".
Sobota: „Klub Ibsena". 
Niedziela popoł.: 2X2=5.

51Y DŁ A przettuszozone toaletowe 
(w cenie począwszy od 60 hal.) oraz

PHILODERMINE
KALINOWSKIEGO.

(Cena 70 h.)
Idealnie usuwają szorstkość skóry I za­

pobiegają pękaniu.

Telegramy „Nowin".
Deputacye parlamentu i Sejmów.
Wiedeń. O godzinie 11 przed południem przy­

jął cesarz deputacyę obu Izb Rady państwa, na­
stępnie deputacye 17 reprezentowanych w Radzie 
państwa krajów.

Deputacye Izby panów prowadził książę Win- 
dischgraetz a deputacyę Izby posłów dr Weiss- 
kirchner. Deputacyę hołdowniczą Sejmu galicyj­
skiego prowadził marszałek hr. St. Badeni.

Znowu zajścia z burszami w Pradze.
Praga. Wezoraj przyszło tu znowu do eksce­

sów. Dostęp do Przykopów odcięła polieya już 
wcześuie przed południem. Poza kordonami poli­
cyjnymi nagromadziły się tłumy. O godzinie 11 
i pół pojawiła się pierwsza grupa niemieckich 
studentów na Przykopach, a za nią dalsze. Tłumy 
zebrane za kordonem policyjnym wznosiły okrzyki 
nieprzyjazne dla Niemców i śpiewały pleśni naro­
dowe. Studenci czescy mieli urządzić przed połu­
dniem pochód na rzeez szkół czeskich mniejszości, 
skoro jednakże urządzający pochód nie mogli speł­
nić warunku żądanego przez władzę i nie dali 
gwarancyi, że nie spotkają się ze studentami nie­
mieckimi, pochodu nie urządzono. Studenci czescy 
wyszedłszy z czeskiej techniki przybyli na plac 
Wacława, skąd za okazaniem legitymacyi puszczo­
no ich na Przykopy. — Jednakże za studentami 
wdarło się na Przykopy wiele osób z tłumu. — 
Przyszło do starcia. Jeden student niemiecki zo­
stał zraniony uderzeniem laski w głowę. Studenci 
niemieccy cofnęli się do kasyna niemieckiego. — 
W ulicy Nekazanka chciała żandarmerya rozcią­
gnąć kordon. Z tłumu rzucono kamieniami i zra­
niono jednego polieyanta ciężko, tak, iż towarzy­
stwo ratunkowe przewiozło go do szpitala. — Na 
Przykopach stała się sytuacya bardzo krytyczną 
i dopiero wojsko zarekwirowane z koszar Józefa 
wyparło tłum. Następnie rozprószyła polieya tłu­
my z sąsiednich placów i ulic, podczas czego w 
jednem miejscu dobyła polieya szabel gdy ją ob­
rzucono kamieniami.

Kaczki serbskie.
Wiedeń. Wczorajsze doniesienie serbskiego biu­

ra prasowego, według którego 22 000 austryackich 
żołnierzy na granicy czarnogórskiej, rzuciło się 
do ucieczki, pozostawiając amunlcyę 1 prowianty, 
zostało przez koła ofieyalne uznane za nie nada­
jące się do dementowania. Jedynie dzienniki 
„Zeit®, „N. fr. Presse® i „N. W. Tagblatt® przy­
noszą wyjaśnienie, iż w Antowac i Gacko słabe 
i nie wzmocnione garnizony, liczące 300—400 lu­
dzi w październiku zostały postawione na stopie 
alarmowej, skutkiem czego bagaże żonatych 1 nie­
potrzebne paknnki zostały odtransportowane. Ofi­
cerzy i załoga pozostały z bronią i amunicyą na 
placu 1 ani jeden żołnierz nie opuścił wyznaczo­
nego stanowiska.

Król Piotr zdrowy.
Belgrad. Z urzędowego serbskiego źródła do­

noszą, że deisiaj odbędzie się uroczysta audyeneya 
świeżo mianowanego włoskiego posła Baroliego 
w obecności ministra spraw zagranicznych. Poseł 
wręczy królowi pisma uwierzytelniające. Auden- 
cya ta jest najlepszym dowodem, że król Piotr 
jest zupełnie zdrowym.

Balon francuski
Verdun. Balon do sterowania w powietrzu 

„Yille de Paris" odbył wczoraj wzlot, który był 
próbą rekogno8kowauia fortyfikacyi za pomocą 
balonu. Balon znajdował się w powietrzu przez 2 
godziny i szybował w wysokości 1000—1200 me­
trów.

ZE ŚWIATA
Czy telefon jest regale ? Pytanie to dla świa­

ta handlowego i prawnego nader ważne, gdyż od 
tego zależuem jest ukształtowanie się stosunku 
między tysiącami abonentów telefonów, a zarzą­
dem tychże. W ustawie ani w wyrokach Najwyż­
szego Trybunału w Wiedniu nie ma w sprawie 
tej dotychczas rozstrzygnięcia. Liczne zaś rozpo­
rządzenia ministeryalne w tej sprawie wiążą tyl­
ko jedną stronę, t. j. zarząd telefonów.

W tej zasadniczej kwestyi zapadł w tych 
dniach w sporze z c. k. Prokuratoryą skarbu a drem 
Izydorem Deichesem wyruk, rozstrzygający, że 
doch dy telefoniczne są dochodami prywatno-go- 
spodarezymi państwa. Trybunał stanął na stano­
wisku 8dw. dra Deiehesa.

Bilans katastrofy. Według ostatecznego obli­
czenia, skutkiem katastrofy w kopalni „Radbod® 
w Westfalii zginęło 341 osób, odniosło rany 27. 
Pomiędzy zabitymi było 232 żonatych, 4 wdow­
ców i 105 bezżennych. Prace około ustalenia rent 
dla rodzin, pozostałych po zabitych górnikach, 
rozpoczęto zaraz po katastrofie i d. 19-go b. m. 
zaczęto wypłacać wynagrodzenia. Zaopatrzenie ro­
dzin z zagranicy nastąpi po otrzymaniu potrze­
bnych dokumentów. Ustanowione dotychczas wy­
nagrodzenia wynoszą w dziale datków jednorazo­

wych 36.536 marek t. zw. „pośmiertnego", w 
dziale zaś wydatków bieżących na zaopatrzenie 
232 wdów 1 567 dzieci — 184 000 marek. Śre­
dnio przypada na każdą rodzinę 800 marek. Sześć 
sierot otrzymało razem rentę roczną w kwocie 
1382 marek. W szpitalu znajduje się jeszcze 22 
ranyih, 5 opuściło szpital.

Zaręczyny „miss® Elklns, zwykłej śmiertel- 
nietki, z księelem Abruzzów, kuzynem króla wło­
skiego, ostatecznie, zdaje się, potwierdzenie znaj­
dują. Prawda, że ojciec tej „miski® jest miliarde­
rem. Wszystkie bez wyjątku pisma amerykańskie 
rozwodzą się nad tem małżeństwem, podając naj­
drobniejsze dotyczące szczegóły i szczególiki 1 o- 
piBując jaknajdrobiazgowiej wyprawę panny mło­
dej. Samych sukien podróżnych ma być trzydzie­
ści trzy, nie licząc sukni dworskich, do samocho­
du, do okrętu, do konnej jazdy, do „fonling’u“ 
(chodzenia pieszo) i t. d. Jest ich za bajońskie 
sumy. Podają również w jakich towarzystwach 1 
na jakie wypadki ubezpieczyli się państwo młodzi. 
A ubezpieczyć się tu można chyba od wszystkie­
go. Są towarzystwa zabezpieczające od ognia, kra­
dzieży, tłuczenia szyb 1 luster, śmierci, samobój­
stwa. Jest towarzystwo ubezpieczające od zwaryo- 
wania lub nawet... od odzyskania rozsądku przez 
obłąkanego chorego. Ale mamy lepiej: można się 
zabezpieczyć od zerwania zaręczyd, bezpłodności 
w małżeństwie, wiarołomstwa, podwyższeniu po­
datków, strat w Interesach, zgubienia kluczy, stra­
cenia głosu (dla śpiewaków), a nareszcie niepo­
wodzenia dzieła (dla powleściopisarzów, autorów 
dramatycznych, kompozytorów muzycznych) i t. p.

Niema jak Ameryka!
Roztargnienie. Jak dalece może się posunąć 

roztargnienie, dowodzi następujący wypadek, który 
się zdarzył w tych dniach na dworcu kolejowym 
w Wilnie. Do p. K., spacerującego ze swym zna­
jomym po peronie, podeszła jakaś elegancko ubra­
na pani i, podając mu niedużą torebkę podróżną, 
poprosiła go, aby torebkę tę potrzymał, dodając, 
iż rychło po nią powróci. P. K., zaskoczony nagle, 
wziął machinalnie torebkę do ręki, a ponieważ po­
ciąg wkrótce miał ruszyć, wszedł przeto do wago­
nu, sądząc, iż właścicielka torebki jedzie tymsa- 
mym pociągiem. W kilka minut po odejśdu po­
ciągu, do wagonu, w którym siedział p. K., rze­
czywiście wpadła w towarzystwie jakiegoś męż­
czyzny właścicielka torebki, a ujrzawszy swoją 
własność w ręku p. K. — zemdlała. Gdy ją ocu­
cono, opowiedziała, iż wprowadzona w błąd podo­
bieństwem p. K. do jej brata, oddała mu torebkę, 
zawierającą cały jej fundusz, składający się z 18 
tysięcy gotówki oraz 7 tysięcy w papierach war­
tościowych.

Wyścigi kolarzy. Dnia 22 b. m. 8taraDiem od­
działu kolarzy „Sokola" podgórskiego odbyły się wy­
ścigi drogowe na szosie Podgórze-Mogilany.

Mimo ehlodu do zawodów tych stanęło 10 startu­
jących. Biegów było dwa: I. O mistrzostwo za rok 
1908. 10 km. Szarfę mistrzowską zdobył druh A. Su- 
rowlecki, przebywając przestrzeń tę w 22 minutach 
20 sek. II nagrodę zdobył druh F. Lenartowicz w 24 
minutach 5 sek.

II. Bieg ogólny 5 km.: pierwszy J. Jaworski w 11 
minutach 20 sek., następni kolejno Rice, Kurzawiński, 
Reindl,* Figwer, Nikiel, „Benet" i „Kostka".

Po wyścigach zebrali się członkowie w gmachu 
„Sokoła®, gdzie nastąpiło rozdanie nagród.

NADESŁANE.
za które Redakcya ale bierze odpowiedzialności.

Dla części naszych Czytelników na prowincyi 
załączamy do dzisiejszego numeru prospekt znanej 
z rzetelności firmy zegarm. jubilerskiej Emila Gold- 
wassera w Krakowie, ul. Grodzka Nr 58.

Koncesjonowane prsez c. k. Namiestnictwo

Biuro i Szkoła pisania I powielania na 
maszynach

Systemy maszyn Underwood, Viotor i Rhemington 
w Krakewle. przyul. Kanoniczej L. 4.

ZAKŁAD POGRZEKO AA

w Krakowie, ul. Mlkoła|ska 14. Telef. 248, 
Filia: Zwierayniecka 32, 

urządza najtaniej pogrzeby od najskromniejszych do 
najwspanialszych. Wielki skład trumien, wieńeów 
itp. Sprowadza i wysyła zwłoki do różnych krajów 
Europy. Groby murowane do wynajęcia i sprzedania.

Do roznoszenia
„Nowin" do abonentów potrzebue są starsze osoby 
albo porządni chłopcy. Zajęcie tylko przez dwie 
godziny wieczorne. Stała płaca. Zgłaszać się na­
leży w administracyi „Nowin® Rynek 1. 8, I. p.

UWAGA. Przed zakupnem tandety pruskiej prosimy żądać od naszego wyłącznego zastępstwa na całą Galicyę pod firmą: 

Pierwszy krajowy Skład Gramofonów hartowny i częściowy

Lwów, Sysktuska 2 Józefa WEKSLBRA Kraków, Grodzka 71
odznaczony na wystawie jubileuszowej we Lwowie w październiku 1908 najwyźszem odznaczeniem GRAND PRIX

NA GWIAZDKĘ: Gramofon koncertowy najnowszej konstrukcji z 1O podwójnemi płytami 60 koron.

darmo i opłatnie najnowszy katalog nowo ulepszonych oryginalnych amerykańskich gramofonów z marką „PISZĄCY ANIOŁEK11, znane na całej kuli ziemskiej z trwałości
i oddania głosu naturalnego bez szmeru. Firma ta ma zawsze na składzie kilka tysięcy płyt najnowszych zdjęć pierwszorzędnych sił artystycznych w różnych
językach, oraz kolosalny wybór gramofonów oryginalnych. Główna ekspedycya burtowna i częściowa na całą Galicyę. Centralna zmiana płyt. Części

składowe i warsztaty reperacyjne na miejscu. The Gramofony Company L-td. w Londynie.



Nakładem
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
Dra Władysława Miłkowskiego 

w Krakowie 
ulica św. Jana I. 6 (Hotel Saski).

Telefonu Nr. 708.
wyjdzie z druku w początkach gru­

dnia b. r. dzieło:

Jasełka (Szopka)
Oratoryum ludowe w 5 oddziałach, 
w śpiewach i obrazach scenicznych 

z kolend i kantyczek zestawił
Ks. Leonard Solecki, 

proboszcz o. ł. w Brzeżanach.
Z instrumentacyą na całą orkiestrę 

wykonał
Wilhelm Czerwiński.

Wydanie V-te, poprawne, z towarzy­
szeniem fortepianu lub harmonii. Za 
nadesłaniem 6 Kor. 60 hal. wysyła 
natychmiast po wyjściu, w kolei 
zamówień, franco egzemplarze ozdo­
bnie oprawne powyższa księgarnia.

Drobne Ogłoszenia 
po 4 halerze od wyrazu 

minimum 50 halerzy.

ZAKŁAD 
artyst-kamlenlarskl 

i badowlany 
Józefa Kuleszy
w Krakowie, posiada 
wielki wybór gotowych 
pomników z piaskowca,
Podejmuje się wykona­
nia grobowców w miej­

scu i na prowinoyi.
Telefon Nr. 769. 87

Zawiadomienie

Poszukiwane.

Uczeń
znajdzie umieszczenie w zawodzie 
cukierniczym i fabrykacyi czekolady. 
Zamiejscowi mają pierwszeństwo. 
Jan Michalik. Fabryka Czekolady.

. Floryańska 1. 45. 1283

fabryki wyrobów miodowych 
cukrowych, czekoladowych 

i herbatników.
Celem uniknięcia niepo­

rozumień z powodu zwię­
kszonego ruchu na św. Mi 
kołaja i Boże Narodzenie, 
gdyż wobec obniżenia w kil­
ku cukierniach swoich wy­
robów oznajmiam, że moje 
wyroby nie uległy żadnej 
zmianie t. j. w cenie, wy­
konaniu, dobroci, jakoteż w 
wielkości.

Zarazem składam podzięko­
wanie Szan. P. T. moim odbior­
com za łaskawe uznanie moich 
wyrobów

1853

MlflczarniaWarszawsKa
i RESTAURACYA

Adolfa GAUGU.SCHA
w Krakowie

ul. Wlślna I. 8, róg ulloy Gołębiej 
poleca 

znakomite śniadania, obiady, pod­
wieczorki i kolacye. — Potrawy 
przyrządza się li tylko na świe- 
żem maśle. „Kuchnia mięsna i 
jarska". W każdy piątek zna­
komicie przyrządzona ryba po ży­
dowsku, zaś w każdą niedzielę 
już od 10-tej rano bardzo sma­
czne flaczki na sposób warszaw­
ski. Wina oraz piwo Okocimskie, 

Pilzneńskie i inne. 1259 
Ceny najniższe.

2 Bilardy amer. firmy Seiferta naj­
nowszej konstrukoyi. Dzienniki kra­
jowe i zagr. Lokal otwarty od 

6 rano do 11 wieczór.

i

KTO
poszukuje posady lub chce kogo zatrudnić, kupić 
coś, lub sprzedać, albo wydzierżawić powinien 
ogłosić to w drobnych ogłoszeniach „Nowin“. Jedno 
słowo kosztuje 4 h., pierwsze liczy się potrójnie; 
najtańsze ogłoszenie kosztuje 50 hal. Należytość 

przesyłać można w markach pocztowych.

PIEKHSZC ItZĘBN Y

Zakład pogrzebowy
A. Szafrańskiego 

ul. Mikołajska I. 16, (sklep). 
Mieszkanie ul. ów. Krzyża 3. Telefon Nr. 51.

Dla niezamożnych daleko Idące ustępstwa. 71

z poważaniem
M. M. Urbański 

Kraków, Franciszkańska I.

CHROMOFOTOSKOP
najnowsza zdobycz fotografii 

[plastycznej
w Krakowie, uL Floryańska 

1. 4, parter. 1001
; Przedstawia codziennie 
• Widoki w kolorach naturalnych. 
> Zmiana widoków każdego 

tygodnia.

S Najnowsze regulatory szkieł 
odpowiednio do zwroku i re­

gulatory do światła!
Hygien. oczyszczanie szkieł I 
1001 Wstęp 10 osstów.

*

ii

Za tnąź wyjdzie 
inteligentna, łagodnego usposobienia, 
z b. dobrego domu, posiadająca pe­
wien kapitał wraz z zupełną wypra­
wą, za inteligentnego człowieka na 
lepszem stanowisku w wieku 30— 
45 lat Na anonimy nie odpowie. 
Adres: Dla M. B. Gł. Ajencya Dzien­
ników i ogłoszeń. Kraków, ul. Sław­

kowska 2. 13ź3

Wyśmienite jkrbaty 
rosyjskie, chińskie, oeylońskie w ory- 
ginalnem i własnem opakowaniu, 
‘/.funta Kor. 1—, 120 i 150 przy 
1 Kilu franco poleca Wielka palarnia 

kawy, Handel kolonialny
H. JURKIEWICZ, Kraków, 

ul. Szewska 22. iwo

*D9HM9 obznajomiona z czynno- 
| ftRuA ściami biurswemi, lub 
jako kasyerka sklepowa, poszukuje 
posady od 16 grudnia b. r. Wiado­
mość pod A. B. 1346 w Administr. 
„Nowin11. 1346

0OOOOO0OO0O0 

a 
o 
o 
o

poszukuje S“Tbei"“.T 
cielą języka rosyjskiego. Retoryka 
13-10 od 4-6. 1348

brązowy w białe centki kur- 
| tyzowany (Rolf) mieszaniec 
rasy Stichellhove z czeską, w obró- 
źy stalowej z napisem „Kijak Ry­
nek", zginął dnia 27 bm. wieczorem 
pomiędzy wsią Czyżyny a Bieńczyce. 
Znalazca po odprowadzeniu go do 
p. Jerzego Matejki (Zesławiec pod 
Krakowem) otrzyma 50 koron na­
grody. 1352

Gdzie?? Ó 
jta fw. Mikołaja e 
PODARUNKI kupić stanowozo ¥ 

najkorzystniej D
w fabryoe cukrów, oiast, młodo- a 
wników prowadzonej pod zarz. y 

osobistym ą
ROMUALDA PIECZARKI, « 

15 Poselska 15 v 
v koło kościoła św. Józefa. U 
OooooooooooO

Do egzaminu z rach. państw. 
I buchalteryi kupieckiej (pojed.

i podwójnej) przygotowuje 

StanisławBuniatOWiCZ 
kwieskowany c. k. urzędnik rachun­
kowy skarbowy, Związk. i sądowy 
lustrator Stów, zarobkowych i gospo­
darczych i były dyrektor takiego 

Stowarzyszenia.
Nowy kurs od 1 grudnia 1908. 
Zgłoszenia przyjmuje się codziennie 
ul. Długa 1. 19 I p. albo w Biurze 
buchalteryjnem ul. Grodzka 1. 29 
I p. Tamże Szkoła pisania na ma­
szynach i pomnażania pism ulica 

Grodzka 29 I p. 1017

l*L JAWORNICKI

PALARNIA KAWY
poleca częściowo 

I hurtownio 
Morowo gahinW 

SB Kawy palonej 

najnewszym 
, i najlepszym m-

■obemzapofnoBą

„MAISON BEB£“
Kraków, ul. Grodzka 6, w podwórzu. 

Konfekcya dziecięca 
dla dziewczątek i chłopczyKów.

Specyalność: 1002
Płaszczyki, żakiety, sukienki, ubranka etc. 

Doborowy towar, z powodu małych wydatków ceny 
bardzo niskie.

Hutyttowana^r-tL^ 
pierwszorzędnych profesorów, udziela 
lekcyi gry na fortepianie po cenach 
przystępnych. Wiadomość ul. Filipa 

1. 14 I p.

Michał Nodzeński
Kraków, Floryańska 40.

poleca
znakomity chleb razowy 

czysto żytni dworski 
oraz pszenny zalecany chorym na 

dolegliwości żołądka.

Salon „Arj“
Stała wystawa dzieł sztuki, otwarta 
oodzlennie, nie wyłączając świąt i 
i niedziel, od g. 10—1 i 2—4, oraz 
sprzedaż rzeźb i obrazów najznako­
mitszych artystów polskich, zmarłych 

i żyjących. 891

Ja»a WOMWC

I Zagład pogrzebowy I
■ odznaczony krzyżem zasług!

w Krakowie, ul. iw. Tomasza I. 4,

Do sprzedania.
Dfittt 110wy murowany parterowy 
|FvlU o sześciu ubikacyach w Wa­
dowicach (100 kroków od rynku) za­
raz do sprzedania. Wiadomość: Jan 
Bulas, restaurator, Wadowice ulica 
Zatorska 78. 1351

Michał Nodzeński
Kraków, Floryańska 40.

sprzedaje 
po najtańszej cenie 

prawdziwy miód patokę

Zmiana lokalu.
932 Fabryka stor I żaluzyl 

Właflysława Poflziwiatra 
została przeniesioną z ul. Zwierzy­
nieckiej 1. 8 do Dębnik ul. Kościu­
szki 1. 15 I p. naprzeciw kapliczki. 
Dla lepszej dogodności P. T. Publi­
czności przyjmuje zamówienia Reim 
i Sp. Z poważaniem W. Pędziwiatr. 
Cenniki na żądanie gratis i franco.

Specyalny

Smalec gęsi
w handlu

O. Federgruna 
przy ul. Sławkowskiej L. 31 

jest do sprzedania po cenie 2 Kor. 
_________ 40 h. za 1 litr. 1349

Michał Nodzeński
Kraków, Floryańska 40.

otrzymał i poleca

Bośniackie 
śliwki i powidła. 
Marmolady, konfitury i t. d.

Najtańszy zakład 
zegarmistrzowski 

S.Piotrowskiego 
ul. Sławkowska 1. 24

Zegary, Zegarki oraz 
Biżutery e srebrne i 
złote po najtańszych

5tecKenpferd-H-Hj
1! liliowe mydło mleczne.

Na św. Tli kołują 
poleca cukiernia 

Adama Piaseckiego 
w Krakowie, ul. Długa 1. 12, 

Floryańska 2 
wielki wybór cukrów, bombo­
nierek i podarków dla dzia­

twy i starszych. 1095

Michał Wodzeński
Kraków, Floryańska 40. 

sprzedaje tanio

Rydze kiszone
1 marynowane.

Michał Nodzeńsk I
Kraków, Floryańska 40.

poleca wyborny 

kiszoną kapustę 
polską, w cenie

12 halerzy za funt

Codziennie 

Przeszło 200 Pism 
w 8 językach znajduje się 

wCzytolniDzlonflitów 
iCzasoDism 

Mikołajska I. 6,
Wstęp 20 halerzy, abonament 
miss. 3 Kor., akadem. 2 Kor.

1062

P-

Józef Krzyszkowski
w Krakowie, przy ul. Floryańskiej I. 17. naprzeciw hotelu pod „Różą" 

poleca po cenach tanich:

na damskie suknie, kostyumy angielskie i bluzki. 
Najmodniejsze materye wełniane, Flanele i barchany. 

Chustki, Pledy męskie i damskie, Koce wełniane. Kołdry 
watowane, Kapy. Perkale i dymki białe, Firanki, Dryle, 

Pończochy, Skarpetki, Ręczniki.

Towary w doborowych gatunkach.
 1335

Najwyższa odznaczenie na wystawach w Brukseli, Paryżu i Londynie.

Gładkie ręce Białe ręce
ma kto używa

Łeukoderma
lepsze od niemieckiego wyrobu. 
Pierwsza Droguerya, Laborato- 

ryum chem. kosm.

j. WiśniewskiK. Jędrzejowski 
Kraków, Stradom 7. 1271

OMasażjslal
bardzo dobrze obznajomiony ze swoim zawodem poleca się W 

Q O PT. Publiczności. Wiadomość: Ogrodowa 3 parter. Q

Zy i jfajłagoduiej działające aa skór?. ' t
Hi H
hs L- ——- ......... '■
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JZnakomita) ,

Herbata z wieżą
wszędzie w kraju do nabycia.

Poleca
Salon dla Panów i Pań 
oraz przyjmuje wyczesane wło­
sy na wyrób warkoczy i locz­
ków. Wielki wybór podkładek.

Zygmunt Lamensdorf
957 Fryzyer
Kraków, ul. Sławkowska 11.

Pierwszy Galicyjski Polski
||a Zakład Zoologiczny E 
F Dziura Taltsral

Kraków, ul. Sławkowska 31 » 
' (obok plantacyi) p 

poleca po najniższych cenach czysto rasowe psy, króliki, koty 
angorskie, drób, egzotyczne i śpiewające ptaki, papugi itp.

Cenniki na żądanie darmo I opłatnie. 1298

smnwnnnTmnnnonnnminnnnB
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ZMIANA LOKALU!
Magazyn wyrobów jubilerskich

Wiktora Czaplickiego 
istniejący od lat 20 w Rynku głównym nr. 7 przeniesiony 
został do Sukiennic 1. 1, vis a vis kościoła św. Wojciecha 
i poleca swój skład wyrobów złotych i srebrnych w najnowszych 
fasonach. Przyjmuje zamówienia, reperacye i zamiany. Największy 
wybór pitrścionków zaręczynowych. Na składzie zegarki złote 
i srebrne z najlepszych fabryk szwajcarskich, srebro do wypraw 

ślubnych gotowe na składzie. 1061

SzarskiiSyn
w Krakowie.

1197

poleca fabryka wyrobów 
cukierniczych

J. SiermontowsKego 
w KRAKOWIE, ul. Braoka 

Ozdobne pierniki 
1334 Mikołaje. 
Sławne z dobroci 

cukry deserowe.
Czekoladki — Karmelki, 

Herbatniki.
Ozdobne pudełka z cu­
krami Ys kg. brutto 2 K.

Wincenty Sat alecki 
w KRAKOWIE 

ulloa Floryańska 18—20 
poleca 

uznane ogólnie za najlepsze 
w smaku

SZTUKI 

oraz wszelkie Inne wędliny 
niezrównanej dobrooi I wielkie 

zapasy smalcu i słoniny. 
Zlecenia uskutecznia odwro­
tnie. Cenniki szczegółowe na 

żądanie opłatnie. 1196

Dużo pieniędzy,
cierpień I zawodów oszczędzi sobie, kto przeczyta

Dra M. Harveya:
„Tajemnice powodzenia w życiu. Wskazówki 

dla młodzieży i dorosłych**.
Ważne dla rodziców, młodzieży i dla każdego, kto pragnie po­
wodzenia, szczęścia i zdrowia dla siebie lub dla swoich dzieci. 

Treść: Na czem polega bogactwo Ameryki? Jak wychować 
dzieci do szczęścia? W towarzystwie. Środek na znużenie. 
Potęga woli. W stosunkaoh z ludźmi. Obawy. Jak pozbyć się 
trosk? Głos do młodzieży. Źródło siły. Na czem polega 
szczęście i t. d.

Cena 1 kor. 50 h., z przesyłką pooztową I kor. 70 h. Do nabycia 
w Adm. „Nowin-, Kraków Rynek gł. 8.

szczęi

c
WydawM: Losyas Ssnepakika. Bwhktor odpowiwkislay: Ludwik Ss«ep*ń»M. Bruk. W. KoraseW^ro 5 K. Wojnwa w Krukowi* pod iin, A. Mowsk®.


